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GAZ ETA 
PODHALAŃSKA

T Y G O D N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  SPRAWOM PODHALA -  S P iS Z a  — ORAWY.

Nr. 22. Nowy Targ, dnia 29 maja 1932 r. Rob XX.

W sprawie podhalańskich letnisk 
i piękności Podhala.

Zabieram glos w sprawie,  która już dzisiaj  staje 
S'e coraz pi lniejszą.  Nasze  p ismo tu i ówdzie o niej 
wzmi an kowało ,  nie zaszkodzi  j ednak  raz jeszcze przy 
pomn ieć ,  jakie zag idnienia na Podhalu łączą się ze spra 
w ą  letnisk w powiecie nowotarsk im,  a także  i w ośc ien­
nych,  również góralskich.

O d  kilku, a nawet  ki lkunastu lat na Po dhalu  roz­
począ ł  się si lny ruch, idący w tym kierunku,  aby 
opr ócz  Za k o p a n e g o  i od da wna znanych i uczęszcza­
nych  letnisk,  także w pomnie jszych  wsiach powstały 
letniska.  Ruch to jest  zdrowy i oparty  na s łusznem 
obl iczeniu.  Przedewszystkiem ntetytko Zakopane ,  ale 
i kilka innych wsi pod  Tat rami  ma wszelkie warunki 
d o  rozwoju  na letnisko.  Te  zaś wsie, które nie leżą po d  
s a m e m i  górami ,  zna jdują  się przecież także w pięknej  
i zdrowej  okolicy,  t akże i one  w lecie m o g ą  być  miej 
scem z n ak om i t ego  odpoc zynku dla miejskich prz yb y­
szów.  A prócz tego obl iczano,  że ko m u będą  za drogie  
mie jscowośc i  już dobrze  jako letniska z a g o s p o d a r o w a ­
ne ,  t en zna jdz ie  tańszy  pobyt  w wiosce, która dopiero  
zaczyna  prowadzić  le tni skową „po l i t ykę ”. W ten s p osób  
w y tw or zył yby  na Podha lu  różnorakie ośrodki  letniskowe. 
J e d n e  tańsze,  d rugie  droższe,  j edne  gw arn e  i ruchliwe,  
inn e  sp oko jn e  i ciche, j edne  o charakterze półmiej  
sk im,  inne jeszcze na. poz iomie  zwykłej  wsi. Byłyby  
za tem wsze lakie  możl iwości  dla tych, którzy w ybi e­
raj;} się na Podhale  na letni i z imowy sezon.  Podh ale  
tą  d ro g ą  da ło by  mo żność  zaspokojen ia  najroz i ai tszych 
w v ma gań ze s t rony przy jezdnych  i umożl iwiłoby  
w gó rsk im  klimacie pobyt  wszelkim warstwom ludno 
ści, b ie d n y m  i bo ga ty m ,  szuka jącym ciszy-, łub żądnym

zabawy,  za Jow^lniający in się wiejskiem życiem i naf- 
towem oświet leniem lub wymag ają cym europe jskich 
urządzeń .  Podhale ,  a raczej cala góral szczyzna  jest  tak 
znacznym obszarem ziemi, że rzeczywiście zaspoko je­
nie na jrozmait szych  potrzeb nie jest  wcale trudne.  T o  
też samo  życie już wytworzy ło te różnice między p o J h a -  
lańskiemi  letniskami.  Zakopane ,  najdawniejsza k l im a­
tyczna  miejscowość,  rozbudowało  się na jprędzej  i przy­
brało już pół imejski  charakter.  Jakkolwiek  nie jest  
jeszcze całą E ur opą  i tgochę na taką europeizację p o ­
czeka,  to jedn ak  w dzierżeniu pie rwszeństwa wśród  
letnisk na Podhalu  już  mu żadna  inna mie jsco wość  
nie dorówna.  Więcej wieś p r zyp om in a  Poronin ,  k tóry  
na jwcześnie j  podążył  ś ladami Zak op an eg o .  Z koleś 
przyszła kolej na Witów, Kościeliska,  po przyłączeniu 
Spiszą i Orawy zaczął się ruch letni skowy w J a b ł o n ­
ce, Lipnicach,  Jurgowie ,  już przed wojną  trochę przy­
jezdnych  bywało na Kowańcu  w No w y m  Targu ,  wresz­
cie w ostatnich latach w oczach wyrosła B u k o w in a  
i Czorsz tyn.  Wszystkie te miejscowości  jeszcze s ą  
mniej  lub więcej na poz io mie  wsi i jeszcze sw o je g o  
uroczego  charakteru nie utraciły, jeszcze nie stały s ię  
mias tem czy przedmieśc iem.

Otóż  całe ich w tern szczęście i o tern wła śn ie  
chcę mówić

Nikt  nie przeczy, że letnisko przynosi  ze sobą  
now e wymagan ia  i potrzeby.  Nikt nie przeczy,  że przy ­
nosi  ze sobą  dobre st rony,  więc przypływ p ieniędzy 
do kieszeni miejscowych mieszkańców,  konieczność '  
jakich takich u lepszeń,  czy w postaci  dróg,  czy w- po 
staci wygodnie j szych  will i dom ów.  (C. d. n.)j
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Ochrona przyrody u nas, a po tamtej stronie.
Niedawno wyczyta łem w „Słowaku" dość  dużą  

wzm ia nkę  na tema t  drogi ,  położonej  wzdłuż rzeki 
Dunajca  w Pieninach w Spiskiej  Magórze.

Oto wydział  powia towy okręgu spisko-starowiej - 
sk iego  postanowi ł  j ednogłośn ie  zwrócić się do władz 
pańs twowy ch  z apelem,  aby w s po m nia na  droga,  k tó­
rej  właścicielem jest  pańs two,  była naprawiona  oraz,  
by  wzdłuż  tej drogi  nie prow adz on o wprost  r a b u n ­
kowej gospo da rk i  leśnej,  j ak  się to dzieje dotychczas.  
Wydzia ł  powia towy w uchwale  swej wskazuje  dalej, 
że  taki stan rzeczy obniża  autorytet  państwa ,  że cierpi 
na  tein ruch turys tyczny  oraz s am a przyroda,  której 
s ię  nie ochrania,  a niszczy w bezwzgl ędny  sposób.  
T e n  mały  zysk — czytamy — jaki z wycinania p r z y ­
d ro żn eg o  lasu ma pańs two, „ani zdaieka ne nahrodzi  
tu  mora lnu  a hm ot nu  szkodu,  ktoru utrpi sztat  na 
swoje j  prest izi".

Tak  więc jest  w istocie, a u nas  wciąż mówi się i p i ­
sze  co innego.  Nasi  zwulennicy ochrony przyrody i za ­
pa leńcy  parków ustawicznie s tawiają na m Czechów za 
wzór ,  wmawia ją  w nas,  że po tamtej  st ronie sprawa 
ta ’ wygląda  idealnie,  my zaś, że jes teśmy zacofańcami 
i niszczycielami przyrody.  Co chwilą odbywa ją  się 
konferen je to tu, to tam i zawsze po takiej Konfe­
rencji  trąbi się nam  w uszy park i ochrona,  ochrona  
i park. Zwołuje się narady,  niepokoi  się za in te resowaną  
ludność,  nakłada  się kary za naruszenie jedne j suchej 
gałęzi ,  wytwarza się a tmosferę  gorączkową i zgoła 
n ie po żądaną .  Z gorączkowym p o ś p ;echem zakładano  
p a rk  w Pieninach,  a nie u p o rz ąd kow ano  przedtem 
is totnych zagadnień z tą sprawą związanych.  Dlatego 
j u ż  dziś są z tego powodu  różne  niepot rzebne  n iepor o­
zum ie n ia ,  które miejscowej  ludności  wcale nie zachęcą.

A tym czasem cóż się okazuje ? A no to, że d e ­
legac i  czeskosłowaccy b iorą  w konferencjach parkowo- 
<ochrunn\ch bardzo  chętny udział ,  ale z drugiej s trony 
p r z e p ro w a d za  się w Tatrach inwestycje na sze ioką  
ska lę ,  tnie się lasy nawet  w miejscach tak klasycznych,  
j a k  np. p rze łom Dunajca  w Pieninach,  wywozi  się 
<do Pragi  osta tniego  żubra z Jaworzyny.  (Dobra j a ­
worz y ń sk ie  miały kiedyś w swych lasach wspania ły 
zwierzyniec,  obecnie zwierzyniec znikł, a lasy znika ją  
c o r a z  bardziej).

Przed  kilku dniami  „Gaze ta  Polska" umieściła 
o d e z w ę  Ligi Ochrony  Przyrody,  w której wyczyta łem, 
że zachowana  doniedawna w p ie rwotnym stanie jed 
t i a  z najpiękniej szych dolin tat rzańskich,  Dolina  Kop-  
ru wa ,  została już  częściowo zniszczona przez prze­
p ro w ad zen ie  jej dnem szerokiej  drogi  jezdnej .  P o d o b ­
n e  n iebezpieczeństwo zagraża Dolinie Kieżmarskiej ,  
g d z i e  rozpoczę to już pomiary pro je k to wanego „traktu".  
W dolinach Łatane j ,  Żuberskiej  i Dohrowieckiej  drogi

jezdne  zostały już częściowo przeprowadzone ,  p o d o b ­
nie jak w Dolinie K am ie n n eg o  Stawu i Białej Wody.  
Nad przełęczą Waga  —  jak informuje  odezwa — roz­
poczęto budowę  szczytowego schronisKa. Projektuje  
się p o d o b n o  bud owę schroniska nad S tawami  B a t y ­
żowieckim i K am ien ny m.  Lecz szczytem wszys tkiego  
są  planety b u d o w y  kolejek na Gar łuch lub Łomnicę ,

Jeśli takie wyniki  daje przesz ło dziesięcioletnia 
współpraca nad  och ro ną  Tat r  i ich pierwotnej  p rzyro­
dy, to na sz y m  de lega tom pa rkow ym  na leży „p o w in ­
szować". . .  Nie n a d a r m o  brali udz ia ł  w konferencjach 
i nie nad a rm o ,  jak widać,  głosili  t am wznios łą  id t ję  
ochrony  przyrody.  Czesi  to wlot zrozumiel i  i p r zy­
stąpili do... inwestycyj .

Ja ko ś  to w ka żd y m  <azie dziwnie wyg ląda ją  te 
p rzygotowania  do parku po stronie czeskosłowackiej . . .

A ntoni Zachemski.

MIECZYSŁAW KOSSEK.

Madonnie Podhala
Hymn.

Różaniec  gór  rozsypa ł  Bóg 
u Twoich stóp —
—  Tatry,  by cudem pieściły Twe oko,  
a tam wysoko
ponad  skalne  szczyty zawiesi ł  słońce, 
co łamie grani ty tys iącem promieni  
w kolory tęczy — djadem z drogich kamieni  
na Twoje  czoło!

Z pa jęczyny mgieł  cudnie u tkany 
płaszcz rzucił na Twe ramiona,
W o k o ł o . . .
r ó ż n o b a r w n e m  Kwiec iem ustroi ł  p o la n y  
na T w o j e  przyjęc ie .

O, bądź pochwalona !
Cicho szemrze  s t rumień swój pacierz codzienny
—  ziemia cała do Ciebie modli  się wiosną  
nawet  ludzie — mieszkańcy Gehe nny  
litanję życia śp iewają  radosną ,
aby  uczcić Ciebie !
—  Pasterz,  co owce wygania  na hale,  
Wędrowiec,  co z t rwogą  po  s tromej stąpa skale,, 
i ja —  co żyję —  i ja — co konam,
po d T w ą  opiekę —  w Twe b iegnę  ramiona  !
Zycie jak  orkan,  co wszystko  Drzewala,
groźnie  idzie ku mnie ,
lecz duch mój  się nie ugnie,
b oś  Ty  jest  ze mną ,  M a d o n n o  Podhala  1
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Niezwykłe wyniki rocznej pracy
Ogniska Zwłą*ku Podhalan w  Knbce.

(Dokończenie) .
Zaniknięcie rachunkow e za rok 1931. 

D o c h o d y  :
Preliminowano : Otrzymano mniej — więcej

42 zł. z l.l>ział I. Wpisowe 50 zł.
Wkładki 100 „

« II. Przedsięb 500 «
« 111. Imprezy 600 «

Inne

Iłazem i 2 j o  zł. 3070 zł pz gr. 58 zł 1878 zł 4?! gr

45°  * 5°
19 3 6  « 30 gr

3 9 - "  12 »

I 50 zł.

133Ó « 30 gr 
392 « 12 «

W y d a t k i :
Preliminowano : Wydano : mniej więcej

Dział I Administr. 1 50 zł. 90 zł. 20 gr. 59.80 zł,
«  il Oświata 250 « 3 1 8  « 68 zł.
* III, Rekw. i maj

Ogniska 500 w 150 4  « 1004 «

35° 1 158  « 22 er. 808.2 zł.o IV. Różne

Razem 1250 zł. 3070 zł. 42 gr. 59 80 zł. 1880.22 zł.

Pozos ta łość  kasowa na rok 1932 wynos i  32 zł. 98 gr'

O m aw ia ją c  ogólnie  powy ższe  cyfry należy zwró­
cić uwagę,  iż na jwiększe wpływy osiągnięto z wkła­
dek ,  z fes tynu i zabawy,  urządzonej  w dniu 16 s ier ­
pn ia  1931 r. w czasie zjazdu Podhalan .

Nieprzewidz iane  wydatki ,  to kosz ta  Zjazdu,  fe­
s ty nu  oraz bu dowa  skoczni ,  na którą wydano do k o ń ­
ca grudnia"  1931 roku — 1504 zł. Na uznar.ie zas łu­

guje ilość ściągniętych wkładek w Sekcji do ro żka r ­
skiej, a lbowiem w ciągu okresu sprawoz dawczego z ło­
żono  250 zł.

Pism weszło do Ognisk a  i Sekcji ogółem 94" 
wys łano zaś pi sm 107 w 188 egzemplarzach .  Kosz ta 
administracj i  wynosiły 26 50 zł. W okresie sp ra w o z d a w ­
czym odbyto  Zwyczajne  Walne  Zebranie w dniu 2, 
lutego 1931 r., j edno  Nadzwycza jne  w dniu 19/1V 
1931 r., oraz 8 pos iedzeń  Zarządu.

Nadto  członkowie Zarządu  wielokrotnie interwen- 
jowali  w sprawie członków w Starostwie powia towem 
w Makowie,  w Urzędzie po da tk owym w Makowie,  
pracowali  wybitnie w łonie Rady gminnej  w Rabce,  
a nadto niejedni  z członków byli powoływani  do Ko­
misji Zdrojowej  w Rabce w sprawie wymiaru op ła t  
na rzecz Komisji .  Z ramienia Ogniska  była delegacja 
u Prezesa Izby Skarbowej w Krakowie w sprawach 
podatkowych,  oraz w Dyrekcji  Robót  Publ icznych 
w Krakowie w sprawie kamieńców nad Poniczanką.  
Ognisko  pos iada ścisły kontakt  z młodz ieżą  a k a d e m i­
cką, studjującą na Uniwersytecie Jag iel lońsk im w Kra­
kowie i za pośrednic twem tejże załatwia wsze'kie 
sprawy na terenie Krakowa.

W grudniu  1931 r. delegaci  Ogniska  brali udz ia ł  
w konferencji  porozumiewawczej  w Krakowie w s p r a ­
wie ustalenia ka lendarza  imprez  spor towych.

W niniejszem s p rawozdaniu nie objęto dzinłal-

J AN B1ELATOW1CZ

Rf l BKf l  i O K O L I C E
( S Z K IC  K R f A J O Z r f f iW C Z Y ) .

II.

W  Cha bów ce ,  będącej  w ażny m  węzłem kole jo­
wym (Kraków —  Zakop ane  i Nowy Sącz) wzrasta 
z roku na rok ruch k l imatyczny,  dzięki połączeniu 
dobrym , bitym*gościńcem z Rabką  (ulica Zakopiańska).  
W yżej C habów ki  zna jdują  się gm iny  : Zabornia,  Spyt  
kowice,  Sidzina,  Skawa, Skomie lna  bia ła ,  Naprawa 
i p rzy łączona  do J o rd a n o w a  Malejowa.  W f. 1929. 
uko ńc zon a  została tu szosa,  skracająca znacznie d r o ­
g ę  z Krakowa do N ow eg o  Sącza i Za ko pa nego ,  m a ­
jąca,  ze względu  na swą bliskość,  dla Rabki wielkie 
znaczenie .

Stacja kolejowa w Rabce s kr om na  ale w p ięknym 
'sty lu, rzadko  wśród naszych  dworców s p o l y k a n \ m ,  wy­
b u d o w a n a  została w roku 1929. Do  tegoż roku Rabka  
b ) l a  ma ły m  przys tankiem kole jowym o je dnym  torze

jeszcze od czasów zbudowania  podkarpackiej  kolei  
w r. 1885. O d  stacji, obok  której stoi spora ilość kry­
tych furek góral skich i woźniców w barwnych  strojach,  
p ro wadz ą  dwie drogi .  W lewo do miasteczka — ulica 
Krakowska1, w prawo do zakładu — ulica Kole jowa.

Idąc pod  górę do Zakładu zdrojowego,  sp o s t r ze ­
g a m y  na lewo na da lszym planie  okol iczne góry —  
Banię i Luboń wielki, na b l iższym napros t  cmen tarza  
starą 300 kilkuletnią sosnę,  pamię ta iącą  pono  jeszcze  
czasy Polski  mocars twowej  Z ygm un ta  III. Nieco da le j  
stoi now o zb u d o w an y  urząd pocztowo telegraf iczny.  
Cm en ta rz  katolicki o charakterze wybitnie s ie l sk im,  
otoczony murem,  z wzorowaną  b ram ą  w chodow ą i m o ­
zaiką P anny Marji Bolesnej ,  p iękny przedstawia obraz .  
Tutaj  m. in. zna jduje się oba lony  i rozrzucony n a ­
grobek  bez napisu z dz iwnemi  znakami  w kształcie- 
gwiazd i półksiężyca,  poroz rzucanemi  n iepropo rc jona l ­
nie po jego  ścianach.  Ludzie mówią,  że to grób  m a ­
home tanin a ,  oba lony  przez szowinistycznie na s t r o j oną  
na punkcie  rel igi jnym ludność.

Tuż za cmentarzem ciągnie się oibrzynii  pa rk  
na przestrzeni  50 morgów,  pop rzec inany  cienistemi a le -
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ności  Ogn iska  za ok tes  od 1 stycznia 1932 r. do dnia 
1 kwietnia 1932 r. a lbowiem działalność za ten okres 
będz ie  ujęta w nas tępnem sprawozdaniu.

Tutaj należy wspomnieć ,  iż w pierwszym kwar­
ta le  1932 r. odbyto się szereg imprez  sportowych na 
te reme  Rabki,  jak otwarcie skoczni,  zawody o mis t rzo­
s two Rabki w biegu i skokach ,  oraz zajęto się o r g a ­
n izacją Pie rwszego  Raidu kolejowo narciarskiego 
w  Rabce.

Imprezy spor towe wysunęły Ogn isk o  na czoło 
wszystk ich  towarzystw w Rabce i dziś mo żem y  śmia- 
Jo Ognisku  przypisać zas ługę  okazania Rabki w sza­
c ie  śnieżnej  szerokim warstwom kuracjuszy.  Przez 
s tworzenie  skoczni  i us tawiczne zawody Rabka ma 
dzisiaj  w dziedzinie ilości u rządzanych  imprez sportu 
z im o w e g o  drug:e miejsce po Zakopa nem,  naturalnie 
w  znacznie skromnie jszych rozmiarach ,  a to z uwagi 
n a  krótki okres życia Ogniska ,  oraz pewnych braków 
mater ja lnych.

W ŁADZE  ZWIĄZKU.

P r e z e s :  Szymon  Skawski.  Wice prezes :  Mgr. Jan 
Ja n o ta .  Wiceprezes II : S ieńko Karol.  Sekretarz I. : 
J a n o ta  Stefan. Sekretarz II.: Czyszczoń  Sebast jan.
Skarbnik  I. : Klempka  Władys ław (Turbacz).  Skarbnik
II. : P larczyk Jan.

Członkowie  Zarządu : Bies Jan,  Czyszczoń Wła- 
d y s h w - z  Cnabówki ,  Kowalczyk  Wawrzyniec ze Z a ­
ry tego ,  Łysek  Mieczysław, Świder Jan  ze Rdzawki,  
Święcił  Józef,  Sularz Szczepan ze Skawy,  Wójciak 
Andrze j ,  wójt  z Ponic.

W ciągu roku d o k o op to w ano  Stanisława Mleko-  
daja,  p rzewodniczącego Sekcji dorożkarzy.

Komisja Rewizyjna : Bogdanowicz  Jan ,  Fo rd iJ a  
Józef  ze Zarytego,  Łopata  Feliks ze Skomielne j  Białej, 
oraz Zając Józef.

Zarząd Sekcji dorożkarskiej  stanowili :  
Przewodniczący : Stanisław Mlekodaj,  Wicep rzewodn i ­
czący I . :  Jan Palarczyk,  Wiceprzev\ oduiczący II . :  Ka 
roi Sieńko.  Sekretarz : Stefan Janota .  Skarbnik : Wl.i- 
dys law Klempka.

Mężowie zaufan ia :  Stan is ław Klempka ,  S tani-  
j  sław Karkula,  Bydłoń.

Zarząd Sekcji Narciarskiej  Ogniska Związku P o d ­
ha lan w Rabce :

Pr zew od ni czący :  Bala Whrdys ł iw.  Zastępca : Ja- 
nasz  Marjan. Sekretarz : Topór  Franciszek.  Skarbnik : 
Koczur  Franciszek.

Członkowie  Zarządu  : Bies Jan,  Kurrmer ,  Chr is t  
Feliks,  Luba  Stanisław.

Kierownictwo imprez : prof. Borkowski  i Jan
Bies.

Prel iminarz bud że towy Ogniska  Związku P o d h a ­
lan uchwalony na rok 1931, wynosił  jak nas tępuje:

iI
Wydatki  :

Dział I. Adminis trac ja  (urządzenia biurowe) 100 zł.
(materja ły p i śmienne) 50 „

„ II Oświata (czasopisma i bibljot.  reg jon . )250  „
III. Rekwizytu teatralne 500 „

„ IV. Różne  i nieprzewidz iane 350 „
| Razem 1250 zł.

j u n i  i up iększony k lombami  i kwietnikami z b i e g n ą ­
c ą  w pośrodku s ły nną  „czarną aleją-1, obecnie nazwa 
n ą  i imeniem Dra Kazimierza Kadena.

Na Slonem stoją zabudowania  g łówne  zakładu 
zd ro jo  vego : kryty deptak,  pijalnia wód, łazienki so- 
i l ankowl dwóch klas, bo rowinowe,  inha la tor jum,  k a ­
wiarnia zdrojowa,  mieszkania  zakładowe, hal m u ­
z yczny  i długi  rząd bazarów. Tu wypływa kilka ź ró­
d e ł  s łonych,  p rzyczem w centrum zakładu cztery 
((wszystkich było 10) obecnie nat raf iono na nowe 
Ib. s łone źródła.  Przez zakład biegnie ulica Trzeciego 
.Maja. Poza S łonianką  rozciąga się właściwa dzielnica 
S ło n e .  Solanka  rabczańska  połączona  z br om em  i j o ­
d e m  jest  naj si lniej szą w swo m ga tunku w całej E u ro ­
p ie .  „Źródła rabczańskie znane  były jeszcze w XIII 
wieku  — używano  je do w ydoby w an ia  soli. Dopiero 
w  roku 1813 rząd austryjacki ,  biorąc sól w m ono pol ,  
zarządził zasypanie  ź róde ł tutej szych rumowisk iem,  
k a m i e n i a m i  i ziemią,  a nawet  postawił  przy nich straż,  
b y  nikt  z nich korzys tać nie mógł.  W r. 1858, z in i ­
cjatyw y za s ł użon ego dla rozwoju  zdrojownic twa p o l ­
sk iego  dra Dietla,  profesora uniwersytetu w K ra k o ­

wie, o d k o p a n o  je, zbadano ,  a w najbl iższych latach 
za łożono mały zakład kąpielowy.  Zaczął  się on ro z ­
wijać na większą skalę dopiero od r. 1895 po przej ­
ściu w ręce dzisiejszych właścicieli. *) Dla uz up ełn ie ­
nia tych ogólnie  dość znanych wiadomośc i  dodać  n a ­
leży, że w XII I  wieku sól w Rabce wydobywal i  
Cystersi  szczyżyccy,  po t em  po przechodzeniu  przez 
długi  czas te renów so lankowyc h z rąk do rąk, sol 
tutejsza stała się własnością królewską.  O d  przywileju 
Zygm un ta  Augusta  sól rabczańska  stała się dz ie rżawą 
różnych  mieszczan i korporacyj  mieszczańskich.  Po tem 
przyszła Austrja.  Pa  długich latach, dzięki  imejaty- 
wie prof. Dietla,  rząd aust rjacki  pozwol ił  (. 1860) sól 
z Rabki  eksploa tować ,  a zakład  zdrojowy za łożono 
w r.l 864. Dzisiejsi  właściciele, tj. Kadenowie ,  a w sz cze ­
gólnośc i  Kazimierz do łożył  s ta rań,  że odkry to  nowe,  
a pogłęb iono  stare źródła solankowe.

T ęd y  c iągnie się ulica X. Józefa  Ponia towskiego ,  
od  niej w s t ronę Grzebien ia —  Słowackiego,  obecnie 
cent rum ruchu bud o w la n eg o  na wielką skalę.  Ulica

*) ( .Nasze zdroje* str. 27.)
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Do c h o d y  :

Dzia ł W pis ow e od cz łonków 50 zł.
Wkładki  członkowskie  100 „
Przedsięb iostwa  (trafika) 500 „
Imprezy  (przeds tawienia)  200 „

(festyn) 400 „

Razem ■ 1250 zl.

Budżet  uchwalono  skromny,  a lbowiem niewiado 
mo  było w chwili układania  budże tu,  czy m oż na  li­
czyć na większe wpływy,  zaś Zarząd za nacze lną  z a ­
sadę miał  na oku realność budż e tu  zarówno  w d o c h o ­
dach jak i wydatkach .  Nieprzewidz iane prace i z a g a d ­
nienia,  wysunięte  w ciągu roku kilkakrotnie w zmog ły  
obrót  kasowy,  jak o tern świadczy załączone  zes tawie­
nie rachunków poszczególnych  kont.

Prawda o budowie pomnika Władysława Orkana.
W odpowiedz i  na a r ty ku ł :  „Jak to było z kon kursem na pomnik  O r k a n a “ .

Nie  cnodzi nam o polemikę ,  lecz o wyjaśn ienie  
s pr aw  związanych  t  b u d o w ą  po mn ik a  śp.  Orkana  
w  Nowy m Targu .  Przeds tawia ją się one na s tę pu ją co:  

Zarząd  Zw. Podha lan  w Ameryce  zwrócił się do 
art. mai .  i rzeźb. Michała Rekuckiego  z propozycją ,  
by  w yg o to w a ł  projekt  na bu d o w ę  po m ni ka  Orkana  
w N o w y m  Targu.  Na  ten cel Związek przeznaczył  jbe- 
wien  określony  fundusz.

Pan  Rekucki po powroc ie  z Ameryki  zwrócił, się 
v: tej sprawie do burmis trza  Rajsk iego i razem p o ­
stanowi l i  uwzględnić  siły mie jscowe t. j. poro zum ieć  się 
z art. rzeźb, z Z a kopa nego  i N. Targu .  —  Zawiązano  
komitet ,  aby omówić  przygoto wanie  projektu.  Do ko 
mi te tu  zaproszeni  byli : burmist rz  Rajski, wiceburm.  
J. Chodorowicz ,  art. rzeźb., i mai.: W. Brzega,  M. R e ­

kucki, St. Sobczak ,  arch. St. Panczakiewicz  oraz b u ­
downiczy  miejski  Broś.

Na pos iedzeniu  tego komi tetu w dniu 13 l ipca 
1931, uchwalono ,  by do wszystkich artystów, rzeźbiarzy  
Podhala  wysłać p i semn e zaproszenia ,  by stanęli  do  
bezp ła tnego  konkursu ,  równocześnie  artyści obecni  
na pos iedzeniu  zdeklarowali  się bezinteresownie  w y g o ­
tować  projekty.

Uchwalę  rę zako m un ik ow ano  Związkowi  P o d ­
halan w Ameryce.  Ci odpisal i ,  że na nią się z ga ­
dzają,  równocześnie  pi szą : Pragnieniem Związku
Po dha lan  w Ameryce  jako fundatorów jest,  by  p o m ­
nik ren s taną ł na Ma łym Rynku,  tj. pl. S łowackiego ,  
z którego wyruszył  Wł. Orkan z dr użyną  leg jonową  
na walkę o w oln ą  i n iepo dleg łą  Polskę.

Po n ia to w sk ie go  przedłuża się w aleję Marsza łka  Pił­
suds kiego ,  po ło żon ą  w jedne j  z najpięknie j szych czę­
ści zdroju.  Jes t  to szeroka równinka ,  rzadko  zamiesz­
kana ,  przez  k iórą  przepływa Słonka.  W lewej stronie 
rzeczki  b i ją  dwa so lankowe źródła.  Regulacja Słonki 
w  mie jscu tern pos tępu je  energ iczn ie  naprzód.  O d  
g łó wne j  ulicy Kolejowej  prowadzi  t ędy  wzorowa s z o ­
sa na Słone.  Okol ica ta cała typowana  jest  na pięk:  
n y ,  ob sz e rn y  deptak,  co zapewne zrealizuje zarząd 
zakładu zdro jowego Nieda leko  s tąd  z n a jd m e  się 
że ń sk ie  g im n a z ju m  sana tory jne  imienia świętej Teresy 
w willi Jaworzynie .

We  wschodniej  stronie zakładu,  w parku  stoi 
u rocza  kaplica św. Teresy,  godna  widzenia,  p o ś w ię c o ­
n a  w roku 1928 przez Ks. met ropol i tę  k rakowskiego 
A d a m a  Sapiehę .  Kaplica nie jest  jeszcze wykończona
i w ym aga  ofiarności  w tym kierunku.  Poza nią zna j ­
du je  się grota Matki  Boskiej ,  u łożona  ze stosu ka­
mieni .  D o  kapl icy wiedzie ulica Parkowa,  od której 
w  s t ronę  po ł udniowo wschodn ią  biegnie ulica St roma, 
przedłuża jąca  się w No wy  Świat  — do  Posiic. R ó w ­
no leg l e  z N ow y m  Światem,  p ro w adz ą  d o  Ponic  dwie

inne drogi  przez t. zw. Ł ę g i :  pierwsza od rynku w dluż  
Poniczanki  z p ię kny m widokiem na Babią Górę  i Krzy- 
woń, d ruga  od szosy zakopiańskiej ,  zwana  ulicą P o d ­
ha lańską . O d  No weg o Świata wybiega ją  w k ie runku 
wschodnim ulice — aleje : Polna , zakończona  zbiór 
nikiem wodoc iągowym i Dietla z budynkie m Cz e rw o­
nego  Kfcyża.

Nieda leko  od stacji kolejowej mieści  się w will i  
dr. Wieczorkowskiej  męskie  g i m n az ju m  san a tory jne .  
W miasteczku tuż obo k  mosiu  ko le jowego na Ponr-  
czance leży rynek,  gdzie co dwa tygodnie  o d b y w a  
się malowniczy jarmark,  skupiający h a nd lo w o  - s iel­
ski żywioł  okolicy.  W pobl iżu g łó wne  sklepy,  a n a d  
brzegiem rzeki u ujścia jej do Raby s iedmio k lasowa 
szkoła powszechna .  Tu wszędzie u jawnia się cha ra k­
terys tyczny styl góralski  budownic twa d o m ó w  m i e ­
szkalnych.  Cha ty  mieszkalne odznacza ją  się w y s o k ą  
kalenicą,  zakończoną  „pazurami" .  W okó ł  d o m u  b i e g ­
n ą  zazwyczaj  werandy ,  czasami  krótkie z czterech 
nawet  stron,  lub jedna,  c iągnąca się wzdłuż całej; 
ściany Werandy wspar te  są  filarami, łączonemi  ł u k o -  
watemi  zas łonami ,  zwykle pięknie o z d o b i o n e m u
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Traci więc pods ta wę  zarzut  p. Zachemskiego ,  
k tóry pisze :

I mimowoli  nasuwa się myśl  — dlaczego  do 
Konkursu nie stanęli artyści j aK  W. Brzega,  St. S o b ­
czak i tylu innych a rtystów Podhala .  —

7 Panie Antoni  Zacnemski  —  był  Pan przecie i na 
zebraniu  sądu  Konkursowego 21. II., mógł  się P a n . o ł e  
sprawy  zapytać osobiście,  jeżeli się chciało pisać sp ra ­
wozdanie  — Gazeta nie jest  p i s mem informacyjnem.

Zaznaczamy również,  że Zw. Po dha lan  w" A m e ­
ryce na posiedzeniu Zarządu  zastrzegł  sobie k ie rowa­
n ie  całą sprawą bud owy  pomnika ,  d latego  też n.e 
zgodz i ł  się, by ktoś na ten cel robił  zbiórki pieniężne,  
a b y  ten takt nie upoważnia ł  kogoś  do mieszania  się 
d o  spraw związanych  z bu d o w ą  pomnika .  Może  
więc  p. A. Zachemski  zechce uznać,  źe myśl  wz ni e ­
s ien ia  pomnika  O r s a n o w i  nie jest  wynalazkiem Zwiąż 
k u  Po dha lan  w Krakowie.

Idea uczczenia pamięci  Orkana  postawieniem 
D o m u  P o d ha la ńs k i ego  jest  t akże dobra,  lecz nieco i n ­
nej kategorj i ,  i nie ma nic wsp óln ego  z pomnik iem 
n a  pl. Słowackiego.

Da ej P. Zachemski  pisze: „Przecież i p o z a £ o d h a l e m  
istnieje cały legjon ar tystów,  którzą by bezinteresownie,  
ze sercem i t. d. Otóż  proszę przyjąć do wiadomości ,  
że  w tym legjonie trochę s tosunki  znam y i te w y m a ­
g a n ia  bez inte resowności  to różowe pretensje P. Za 
che mś ki ego .  Lecz p ó jd ź m y  dalej : t ermin konkursu
na  wygotowanie  projektu był oznaczony na 15. 11. 1932, 
a więc b_\ ł okres półroczny — Mimo  to na termin n a d e ­
s ł ano  tylko dwie prace. Wobec  tego lerinin przedłużono 
i równocześnie  wys tano  zawiadomienia  do wszystkich

W  zdobnictwie mają  przewagę  mo ty wy  kwiatowe (sza­
rotki),  proSte, l istewki uk ładane  w kształty (wschód słuń- 
ca),- a niekiedy rzeźby zwierząt,  jelenie lub s ty l izowane I 
ko m b in a c je  tychże motywów.  Są to oczywiście zwykłe 
3udowć n ie wyrobione  p łaskorzeźby.  Na skalistych 
pod łoż ach ,  chaty spoczywają  na Wysokiem p o d m u r o ­
waniu  fundam en tacy jn em,  jaK Schronisko w Pięciu 
■Stawach Polskich w Tatrach.  Bud ow nic tw o p o d h a l a ń ­
skie,  choć jest  o d ła m em  archi tektury ogólnopolsk ie j ,  
m a  jednak  swój" bardzo  odrębny ,  s tromy,  spec ja lnie  
g ó r s k i  charakter.

Po dhal e  zachowało  wszystkie zasadnicze i p ie r ­
w o t n e  pierwiastki  budownic twa s ta ropolsk iego  w d o ­
s k o n a łe j  formie i całości,  zresz tą  jako  dzisiejsze ź ró­
d ł o  n o v y c h  dróg  polskiej  architektury.  Ma ono  n a j ­
wy ższy  poz iom  logiki t echnicznej ,  sprzężonej  z a r tyz ­
m e m .  Jes t  pozbawion e  wszelkich powierzchownych 
nalecia łości ,  powszechnyc h  w polskim charakterze 
r e g j o n a l n y m .

Przez mias teczko  ciągnie się ulica Krakowska.
U  wylotu ulicy Kil ińskiego stoi kapl iczka świę tego  Flor-  
ja n a . Zwyczaj  kultu tego  święgo  m o c n o  zakorzeni ł  się

art. rzeźb, z Podhala ,  by prace przysłal i  n a  21. II. 
- w  którym to dniu nastąp iło rozst rzygnięcie —  W  skład 

sądu  wchodzili  : Inż. L. Panczakiewicz,  W. Brzega 
art. rzezb. (w zast.  Dobrodzicki) ,  inż. Kupkowicz ,  Dy r. 
W. G.mga art. mai.,  Broś bud.  miej (art mai.) inż. R a m s  
i p. Ptaś  Oprócz  tego  zaproszeni  byli p. F. Gwiżdż  
i Zachemski ,  J a k ć b  prezes  Zw. Podhalan .  Nieobecność  
usprawiedliwil i  pp. dyr.  Dobrodzicki ,  inż. P anczakie ­
wicz, inż. Kopkowicz i p. pose ł  Gwiżdż.

O b r a n o  jako  nada jący  się do wy konania  projekt  
znaczony godłem „ S ło ńce1*. W k o p e r n e  wyraźnie n a ­
pisane  były nazwiska Marcinów — Rekucki.  To,  że 
w sp iawozdaniu  komi te tu  z robiono  pc p ro s tu  om y łk ę  
—  nie upoważnia  p. A. Z acnem ski ego  do  wp ada ni a  
w chytre podejrzenia.

Zaznaczamy,  że p. Rekucki w sądzie  k o n k u r s o ­
wym jako  pro jektodawca  głosu zabierać nie mógł  
i nie zabierał  Mógł  mówić  o tern, gdzie po m n ik  s t a ­
nąć powinien.

Stawianie  po m ni ka  przed  magis t ra tem jest  pa- 
rodją i pus tą pompą.

Handel ,  k ramy ja rmarczne ,  stacje benzyn ow e  
i wogóle  cała a tmosfera  nie mają z poez ją  i ideą 
pomni ka  nic wspólnego .  Na  Zachodzie,  w kraju n a ­
prawdę kul tura lnym,  jak np. we Francji  s tawiają p o m ­
niki na placach możl iwie odosobio nych  —  które im 
dają harmon i jne  otoczenie.

Dla tego s tanowisko  p. Ptasia,  który jest  tylko 
amat.  malarzem i rzeźbiarzem,  by po m ni k  s taną ł na 
placu Słowackiego,  wykaza ło więcej sm aku e s t e t y c z ­
nego  niż uchwała Zw. Podha lan  w Krakowie.

Zw. P o d h a la n  w Ameryce na projekt  miejsca się

w umysłach naszych  mieszczan,  ze względu  na częste 
pożary d rewnianych  miast  i wiarę w‘ sdę  -opiekuńczą 
pa trona  zagrożonych  pożarem.

W pobl iżu rynku  stoją oba kościoły : stary i n o ­
wy. Stary kościół pod  wezwaniem świętej Barbary jest  
prawdziwie p ięknym,  o pełnei wartości estetyczno-  
archeologiczne j zabytk iem kultury Podhala  Jest  jed 
ną  z najs tarszych chrześcijańskich świątyń  p o d h a l a ń ­
skich i j e d n y m  z na jp iękniej szych okazów polsk iego  
budownictwa drewnianego.  Dla h is toryków sztuki 
przedstawia  cenny mater jał  ze względu na styl i wy 
posażenie  oraz w yg lą d , t ak  zewnętrzny  jak i wewnętrzny .  
W yst aw iony  jest  nad  brzegiem Raby w cieniu w ie ko­
wych drzew. O d  zewnąt rz  okala go  mur  n iewysoki ,  
który uległ  znacznie zębowi czasu,  a kryje w sobie  
gablotki  ze s tacjami męki  Pańskiej  z czasów nowszych .  
Styl kościoła,  nasz swojski.  Wysoki  skośny ,  o p a d a j ą ­
ce sklep ienie z s t rze la jącemi wieżyczkami ,  z os tremi  
zakończeniami  go n tó w  obr azuje  zmysł  ludu góra l sk ie ­
g o  wzwycza jony  do  gór,  turni ,  skał  i przepaści .

(C. d. n.)
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g o d z i  co na jważniej sze po m nik  fundują,  a u nas dos ta ją 
.naraz niektórzy objawienia z dziedz iny ducha  i biorą 
się do krytyki.

Można  być so l idnym współpraco  vnik ;em j a ­
kiegoś pisma, składać dobre  ar tykuły,  lecz s tąd do 
krytyki sztuki  d roga  bardzo daleka i nie rędy. Pan A. 
Zachemski  przyzna je się, że jest  laikiem, na sztuce 
się nie zna ale zna ducha  Podhala .  (Są to rzeczy 
li identyczne,  lecz nie chodzi  u wykład).  Takie  zdania 
s iyszy się często i znudzi ły  się dawno. Tacy,  którzy 
je wypowiadają ,  asekuru ją  w ten s po só b  swoją  nie- 
fachowość,  bo nie ma ją  do powiedzenia  nic, by u z a ­
sadnić  swój sąd  o danej  rzeczy.

Pan Zachemski  , m o ź e  jed nak  ze spo ko jem pi ­
sać" .  1 pisze : „żaden z projektów nie odznacza  się 
walorami jakie chciałby widzieć".  Nie wiem, na co 
p. Zachemski  jest  zapat rzony,  lecz wiemy,  że w dziele 
sztuki  nie mamy do czynienia  ze swo.m „widzi mi s ię “. 
Z nane m  jest,  że a rchi tektury drzewnej  (robią i tak) p a ­

rzenic, ./ fo rmy serka m e - a a  się przemieść ną kr m i e r ,  
który z natury w y m a g a  innych e l em en tów ;  ,

Dlatego zape wne  pa n u  Zacne tnsk iemu,  który przy  
zwyczai ł  się (wzrokowo)  do  parzenic  na po r tkach  —  
czy wzorów na se raaku , .  m o n u m e n t a l n a  a rch itektura  
wydała  Się cudaczną.  Pon ieważ  chciał  ją fachowo o k r e ­
ślić, użył- s te or o t ypow eg o  te rminu  „ciekawe" i d r a p a c z  
amerykański .  —

Logicznie s p ra w y  biorąc styl podhal ańsk i  w a r ­
chi tekturze kamiennej  nie istnieje.  Na  poc zekani u  
nikt i z n iczego go  nie s tworzy,  bo i g en j a ln e  d z ie ła  
mają  swych ojców.

Pizy dobrych  w a r u n k a c h '  z asug erow ać  m o ż e  s tyl  
jakaś epoka ,  w której od będz ie  się po c h ó d  sztuki .

Potrzeba  jednak  raz zrobić krok n apr zód ,  b y  
wyjść z dus zne go  pod wórka  ko nw ena nsu ,  jeżel i  s ię  
dba  naprawdę  o poz iom reg jona lizmu.

M arcinów  —  B ekucki.

SPRAWY OŚWIATOWE.
Z O R K A N O W E G O  D U C H A . /  !

P o w i a t o w a  K o m i s j a  O ś w i a t o w a  w N o w y m  Sącz  ii, ;
w  t r o s c e  o r o z w ó j  k u l t u r y  p o d h a l a ń s k i e j  p o s t a n o w i ł a  
w d w u l e t n i ą  r o c z n i c ę  z g o n u  W ł a d y s ł a w a  O r k a n a  o d  
d a ć  M u  h o ł d  j a k o  t e r n u ,  k t ó r y  w y t y c z y ł  d r o g ę  m y  
ś l o m  i c z y n o m  sp o ł .  -  o ś w i a t o w y m  P o d h a l a .  i

P o z a  r o z w a ż a n i e m  o r k a n o w s k i e j  k o n c e p c j i  p r a c y  
sp o ł e c z n o - o ś w i a t < 8 v e j ,  p r z e z  z j a z d  p r a c o w n i k ó w  o ś w i a  j
t o w y S h ,  p r z e w i d z i a n a  j e s t  na  s o b o t ę  28  i na j a  1982  r. 1
0 g o i z .  20  w s.iii S o k o ł a  w i e c z o r n i c a ,  p o ś w i ę c o n a  | 
p a m i ę c i  O r k a n a .  j

A n a s t ę p n y m  d n i u  o d b ę d z i e  s i ę  tu  w z w i ą z k u  
z u r o c z y s t o ś c i a m i  O r k a n o w s k i e m i  z j a z d  n a u c z y c i e l i  !
u r z e s i n i k ó w  k u r s u  o ś w i a t y  p o z a s z k o l n e j ,  o d b y t e g o  
w l u f y m  br. Na  z^ eźd z i e  z d a d z ą  u c z e s t n i c y  s p r a w ę  
z  r e z u l t a t ó w  d o t y c h c z a s o w e j  p r a c y  o ś w i a t o w e j  na  wsi .

K U R S  T E A T R A L N Y  W N O W Y M  S Ą C Z U .

W dniach od 14 — 17 bm. odbył  się w No wym  
Sączu  kurs dla k ie rowników teatrów ludowych,  zor ga ­
n i z o w a n y  przez Zarząd  O kr ęgu  Towarzys twa  Szkoły 
L ud ow e j  w N ow y m  Sączu,  przy poparc iu władz oświa ­
towy ch i Rady  Powia towej.  Kurs zgromadzi ł  60 kie ­
r o w n ik ó w  teat rów ludowych z Sądeczyzny ,  Podhala
1 sąsiednich okol ic i objął  wszystk ie  zagadnien ia ,  
związane  z p row adzeni em  teatru i u r ządzaniem p r z e d ­
stawień  j>o wsiach( reżyser ja,  charakteryzac ja ,  kostju- 
anologja  i tp.) Wyk łady  wygłosi l i  cz łonkowie  now osą  

<deckiego To warzys twa Dram a ty czn eg o  pp.  dyr.  Bole­

sław Barbacki,  Edward  F j d a ,  dyr.  Karol Myczkowski, .  
prezes Sobota,  nad to  pani  Szybińska  z Krakowa. -  
Wielkie za in te resowanie  uczes tn ików kursu i ii li rze ­
telna praca nad zadanemi  tem ata mi  — przynies ie  
niewątpl iwie dużo korzyści  i przyczyni  się do  poanie-  
sienia a rtys tycznego  po z io mu  naszych  wiejskich p r z e d ­
stawień,  które są tak w ażnym  ogn isk ie m rozwoju  kul J 
tury na wsi. Należy żywo przyklasnąć  imprez ie TSL, 
w Now ym  Sączu !

SPRAWOZDANIE Z 6 cio T Y G O D N I O W E G O  K U R S U  
G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O  w S P Y T K O W IC A C H  

K O Ł O  J O R b A N O W A  ( O D  23/2 do 9/4 1932.) '

Kurs przygotowała  naucz.  p. Aleksandra  M urzań-  
ska. Postarała się o lokal w p ryw a tnym  d o m u  w ,e j i k i m  
zachęciła grupę  dziewcząt  w wieku od  17 do  25 lai 
przez odpowiednie  pog adanki ,  w których kładła na^ 
cisk na p łynące  z takiego kursu  korzyści.  Wzięła n* 
siebie opiekę  nad kursem,  nie szczędząc  na wet  ma* 
terjalnej pom ocy,  pokrywając  wszys tkie  koszta,  z włą-  
zane z zaku pem ar tykułów spożywczych ,  k tórych dzie­
wczęta nie m o g ą  dostarczyć .  Również ,  postara ła  
się o  wyszukanie  instruktorki  go sp oda rcze j  i p o m y ­
ślała o jej u t rzyma niu  oraz  mieszkaniu .  Kandydatka 
na kurs zobowiąza ły  się uiścić po* 15 zł. na opłacenie 
ut rzymania  instruktorki ,  dostarczać odpow iednią ilo ść  
drzewa na opał do kuchni  kursowej i przynosić a r ty ­
kuły spożywcze ,  które produkują w dom u.
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N a  począ tku  zgłos i ło się 11 uczenie —  w prze- 
s r iągu  t yg od n ia  l iczba ta, p o m i m o  ciężkich warunków, 
zwiększyła  się o  now e 4 uczenice.

C e le m  kur su  było,  by uczennice,  p rzychodzące  
p o  raz p ie rwszy nauczyły  się, wykorzystać  d o m o w e  ar ty­
kuły* sp oży wcze  wiejskie w k ie runku sporządzenia  pot raw 
zd ro w yc h,  smacznyc h ,  czys to  sp orządzony ch ,  oraz po 
d a n i a  ich es te tycznego .

Nas t ępn ie  starała się p. Mur zańsk a  w tym sześ 
g io tygodni ow ym  kursie przeprowadzić  ogólny  plan 
lekcyjny.  W  pierwszych  lekcjach przesz ła  z uczenni ­
cam i  tak zw ane  porządki  kuche nn e  wraz z nakryciem 
dt> s t o i  u. W  nas t ępn yc h  lekcjach uczennice  podz ie lon e  
n a  k i lka  g r u p  g o tu ją  na zmi anę  obiad,  codzień inny,  
w e d łu g  szc ze gó ło wego  p lanu .  Przed  górowan iem obia-  * 
du  b y w a ł  w ykł ad  na tema t  n o w ego  obiadu  i j ego  p o ­
s zc zegó ln ych  dań ,  dl3  ł atwiej szego  zapamię tan ia ,  uczen­
n ice rob ią  d o k ła d n e  notatki .

Rów nol eg le  z po s tę pem  gotowania  o b ia d ó w  w y ­
k ła d a  się u c zem com  w s p o s ó b  najbardziej  p rzys tępny  
teor ję  g o s p o d a rc z ą  i wpro w adz a  się je w szczególną  
ka lkulac ję  cod z ie nn ego  u t rzymania .

W  miarę  możnośc i  uczennice praktycznie  rozbierają 
zab i ty  drób ,  cielęta,  wieprzki  i tp. W związku z tern n a u ­
czyły  cię p rzy rządzać  prze twory i m ary n a ty  mięsne.

N a s t ę p n y  kurs mia łby za zadanie  nauczyć  a b s o l ­
w en tk i  p ie rwszego  kursu  go tow an ia  w ys tawnyc h  obi a­

dów,  które sk łada ją się z większej  ilości, bardz ie j  
sk om pl ik ow any ch  dań .  W miarę życzeń przeprowadza,  
się t akże z uczenicami oDok gosp.  do m.  lekcje praniai 
i prasowania.  Co do frekwencji  na takich kursach  za 
leży od inaywid ua lne go 'u zdoln ien ia  instruktorki ,  a zwła­
szcza jej umie ję tnośc i se rdecznego  wnikania w pot r ze ­
by lua u  wiejskiego.

Po ukończeniu  tego  kursu,  większość  dz iewcząt  
będz ie  mogła  prak tycznie swoją  naDytą wiedzą na 
kursie wykorzys tać  w pens jona tach  : w Spytkowicach ,  
Orawie,  Za ko pa nem ,  Poroninie  i na służbie w N o ­
w ym  Targu ,  gdyż  już tam są polecone  na życzenie 
właścicieieK wymień .on ych  pensjona tów.

Ludność  tutejsza wiejska,  mając  na względz ie  ko rz y ­
ści płynące  z tak iego kursu,  ba rdzo  życzliwie dc ń się 
odnos i ,  czego d o w o d e m  jest  nietylko ilość z a p r o s z o ­
nych dziewcząt ,  ale także chę tne  sk ładanie  p r o d u k ­
tów, po t rzebnych  do prowadzenia ,  a także do u rzą ­
dzenia uroczystego zakończenia  kursu.

Ja ko  n iespodz iankę  dla gości  i rodziców u rzą ­
dz ano  z dz iewczętami przeds tawienia,  śpiewy,  m o n o ­
logi i pląsy.

Jako  załącznik poda ję  szczegółowy plan o r g a n i ­
zacji gospodarcze j  kursu,  który da m o żno ść  d o k ł a d ­
n iej szego  zor jentowania się, czem poszczególne  g r u ­
py są zajęte w czasie każdej  lekcji.

ORG ANIZACJ A PRACY NA „SZEŚCIO T Y G OD NIO W YM  KURSIE G O T O W A N I A 1' W SP YT KOW CA CH

Liczbat

Podzia ł  p o ­
szczeg ó l ­
nych g ru p  

(po 4 ucz.)

Dania  ob iadu 
got owa ne  przez p o ­

szczególne  grup y

Podzia ł  pracy w czasie 
go to wania  ob iadu

Sprzą tanie po skończonej  
lekcji go towania

4 I.
I. danie.  

Zupa  
D oda tek  do  zupy

Rozpala ją  w piecu przed 
rozpoczęciem lekcji

Po d a ją  do stołu i zbierają 
naczynie po sko ńczonym 

obiedzie

4
i .

11.

II. danie.  
Mięso 

Sosy

Dok łada ją  do pieca 
w czasie go towania

P o m y w a ją  naczynie,  
wycierają i uk łada ją  

na miejscu.

4 III.
III. dan ie  
Ja rz y n a

P u m y w a j ą  naczynia  w czasie 
go towania  i wycierają

Zamia ta ją  podłogę ,  czyszczą  
okna ,  wycierają płytę kuche nną

4

'

IV.
IV. danie  

Legum ina
N ak ry wa ją  stół  

do obiadu
Szorują  i wycierają stoły,  
ławki i szoru ją  podło gę

K O L O N  JA DLA DZIECI PO L S K IC H  z NIEMIEC.
Związek  O b r o n y  Kresów Zachodnich  w Nowym  

Sączu n o d  przew odn ic t wem  p. dyr.  Krupy  organizuje  
k o lo n ję  dła  dzieci  polsk ich zamieszkałych  w N i e m ­
czech.  Kolonja  ma  na celu nietylko podniesienie  sta 
s u  z d r o w o t n e g o  wąt łych zazwycza j  dzieci,  ale także

związanie ich serdeczne  z Macierzą i z kul turą po l ­
ską. Oczywiście,  j e dn ym  z na jważnie j szych  cz y n n ik ó w  
tej pracy będzie reg jona l izm,  zwłaszcza podhalań .-ką  
posiadający przecież tyle składników prastarej ,  rd zen­
nie polskiej  kultury.

e p  -
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0 sMi  pols'08 u  SławaczFźaiB.
„Prawo Ludu" .donosi ,  że przy okazji  omawiania  

s t o s u n k ó w  polsko rześkich,  wychodzące w Pradze  
„N a  odni Listy" rospisują się również o braku cze­

skie j  szkoły w miejscowości  Ze lów (pow. Łask.  woj. 
łódzkie) ,  gdzie na 5360 mieszkańców ma być 2000 
•Czechów (kolonistów).  Nikt  nie jest  przeciwko temu,  
■afty Rząd Polski  założył  t am czeską  szkołę,  jeżeli fak­
ty c z n ie  znajdą się czeskie dzieci. Ale w Czecho s ł ow a­
c j i  takich polskich Zelowów jes t  całe m asy  i to nie 
ty lko  na Śląsku.

1 na Słowaczyźti ie jest  szereg wiosek,  gdzie lu d ­
n o ś ć  polska,  s tanowiąca tam większość mieszkańców,  
m e  inoże doczekać się polskiej szkoły.  Wymi en imy  
t y lk o  taką  TopolówKę,  nie mówiąc już  o innych wio­
sk a c h  polskich,  położonych  na obszarach Spiszą 
i Orawy.  Kto d o m a g a  się praw dla swoich w Polsce,  

m e c h  najpierw spełni  taki sam obowiązek  u siebie.

LISTY.

WITA ZOWCE na Słowaczyźnie,  w inaju 1932 r.

Kolonja polska w Witazowcach  na Słowaczyźnie 
W s r h r d n i e j  obchodzi ła  święto na rodowe —  wobec 
n i e dogod no śc i  właściwego te rminu  — w dniu 5 bni. 
uroczys tą  akademją ,  na której obecni  by l i :  de lega t 
K on sul a tu  R. P. w Użhorodz ie  p. Bolesław Wojewoda,  
■który wygłosi ł  odczyt  na temat Konstytucji  3 ,  Maja,  ,
przedstawiciele władz adminis t racy jnych  i szkolnych,  
oraz liczna kolonja polska.  Na program akademj i  z ło ­
żyły się obrazy alegoryczne,  deklamacje i popisy  wo- j

kalne dzieci szkolnych,  oraz na zakończenie  pr zeds ta ­
w i e n i  teatralne.  Na spec ja lną  wzmiankę  zasługuje I

•rscena „Hołd Pulsce",  wykonana  przez wychowanków 
m i j s c o w e j  szkoły powszechnej  w strojach ludowych,  
oraz sztuka teatralna pt. „10 tysięcy Marek",  o d e g ra ­
na  ze sw adą  i duż em pow odzeniem  przez mlodz iez |
s ta rszą.  Z pośród wykonawców na pierwszy plan w y ­
bili s»ę H. Andraszówna,  J. Su l imówna,  D. Grabiński ,  
Wł.  Szul, J. Sul ima,  W. Skorupiński ,  J. Buś i M. Z ą ­
bek ,  Całość  impre zy  wypadła  bardzo  udatnie,  dzięki 
sprężys te j  organizacj i  i reżyserji  mie j scowego n au czy ­
c i e l a  po lskiego p. Karola Kapus ty,  który starannie przy- j 
go to w a ł  dzieci do ich pierwszego publ icznego  wys tą ­
p ien ia .  Scenę  i jej dekorac ję wykonali  miej scowi  P o ­
lacy ,  zaś kos t jumy  i stroje ludowe  udało się w y p o ­
życzyć,  dzięki  zapobiegl iwośc i nauczyciela od instytu- 

-cyj ś ląskich.
Podkreśl ić na leży n iezwykły en tuz jazm polskich 

^dzieci, k tórym się uroczystość bardzo  podobała ,  oraz 
p o d n i o s ł y  nastrój  na  sali. O powo dz en iu  Akademj i  
ś w i a d c z y  fakt, że zaraz po  przeds tawieniu  pozos ta łe

dzieci zgłosi ły chęć wzięcia udz ia łu w przyszłych i m ­
prezach.  Ur ządzona  w czasie przerwy zbiórka na rzecz  
Czytelni  Polskiej  i pokrycie kosz tów uroczys tości  d a ­
ła dobry rezultat.

Z POLSKI i ZE 3WIR7R
G Ł O S  OBCYC H O P OLS CE .

Nacze lny redaktor  włoskiej  gaze ty  „Piccol j '"  :ta,k 
pisze o Polsce :

„Kto zna Polskę  dobrze ,  ten musi  uk oc hać  t e *  
p iękny kraj i bohate rski  naród .  Polska  —  to j e a e u  
wielki ob ro nny  bast jon  łacińskiej  kul tury.  Kto myśl i
0 zburzeniu tego bas t jo ny  —  ten burzy  wielki d o ro ­
bek łacińskiej kul tury,  na  rzecz b a rb a rz y ń sk ie g o  
Wschodu.

W czasie Poznańskie j  Wys tawy Krajowej Po lska  
zdała jak na j lepszy  egzamin ,  że jes t  p ań s tw em  żywera
1 twórczem.  W okresie p ie rwszego  dziesięciolecia zrob io ­
no tak kolosa lnie  dużo ,  że wpros t  m e  chciało s ię  
wierzyć, aby naród,  po przesz ło stuletniej  niewoli ,  b u ­
dując  abso lu tn ie  wszystko:  adminis t rac ję ,  szkoln ic two,  
sądownic two,  skarb,  kolejnictwo i td. m ó g ł  d o j ś ć  
do takich wyników.

H.storja twórczej  i żywej  Nowej  Polski  to G d y ­
nia —  ton nowy cud polsk ieg o  narodu .  Ten  por t  
i mias to polskie nad Bał tykiem — to coś więcej,  niż  
wyczyn bohate rskiago narodu w dz is ie jszych czasach  
kryzysu świa towego.

Nowa Polska nie myśli  o żadnych  a w a n tu ra c h  
wojennych,  będąc  zajętą wewnęt rzną  ro zb u d o w ą  p a ń ­
stwa. Polska pot rzebuje pokoju,  pokoju  i j eszcze raz  
pokoju i wmawianie  w nią jak ichś  zaborczych  lenden-  
cyj jest  abso lu t nym  n on se nse m .

Polska dokonała  w przeciągu tych kilku lat wiel­
kiego dzieła, rozbudowując  się w silne m oc ar s tw o o r ­
ganiczne,  oparte  na swoich t radyc jach h is tory cznych ,  
na 32 tmljortach narodu ,  na swych wielkich b o g a ­
ctwach na turalnych".

MO RD ERC Ą PREZYDENTA FRANCJI
jest  komisarz  bolszewicki  Zołotorew,  w y s ł a n y  

w tym celu pr aw d o p o d o b n ie  z Rosji .  Ar esz tow an y  w y ­
znał, że miał  zamiar  zam o rd o w ać  H i n d e n b u rg a  i M as-  
sa ryka , lecz wskutek  różnych przeszkód  nie po tra f i ł  
t ego dokonać .

FABRYKA FAŁSZYWYCH PIENIĘDZY.

W tych dniach wykry to  w Warszawie  w ie lk ą  
fabrykę  fałszywych pieniędzy.  P ie rwszą  w iadom ość
0 kursowaniu  fałszywych 2-z ło tówek otrzym ała po li­
cja warszawska  już  w marcu.  Przez dw a m iesiące 
t rwało śledztwo,  zan im nakry to  całą bandę fałszerzy
1 s a m ą  fabrykę p ien iędzy .  Na  czele b a n d y  l iczącej  58
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osób , s ta l niejaki Brombe rg ,  b.  p rzodownik  policji, 
i  o s t a t n i o  właściciel  d o m u  w Warszawie  i fabryki  
dru tu  r gw oździ. W tej to  właśnie fabryce fabiykowa- 
sio za m ia s t  d r u t u  i gw oźdz i  fałszywe 2-złotówki,  k tó ­
r e  n a  mie jscu  pos re b rz a n o  i puszczano  w kurs za 
pośrednictw em  cz łonków bandy,  którzy rozrzuceni  byli 
p o  całym  kraju.  B anda  zdołała  puścić w kurs fa ł szy­
w ych  m o n e t  na ki lkadziesiąt  tysięcy złotych,  a w fa­
bryce zna lez io no  wielkie ilości p r z y g o to w a n e g o  „ to­
w aru". F a łs z y w e  m o n e ty  w y k o n a n e  były  bardzo  zręcz­
nie, tak , iż t r udno  je  b y ło  na ok o  odróżnić  o d  p r a w ­
dziw ych. A re sz to w a n o  ki lkadz iesią t  os ób  z Bromber-  
g jern  na czele.

D A L S Z F  D EC Y ZJ E O S Z C Z Ę D N O Ś C I  RADY 
MINISTRÓW.

Także  pracown iko m PKO.,  PZWU.,  Banku Rol ­
n e g o  na prowincj i  b ę d ą  obn iż one  płace o 10 procent .  
27.  m aja  o d był o  się pos iedzenie  Rady minis t rów,  na 
k i ó r e m  ro zpa t r yw ane  były m. in. sprawy związane 
z pr zy jęc iem przez rząd  p la n ó w  zachowania  r ó w n o ­
wagi  budże towej .

W  związku  z przy ję tą na pop rz ed n im  pos ie dz e ­
n i u  uchw ałą  w sprawie  rozciągnięcia 10 proc. obniż 
ki u p o s a ż e ń  również  na pracownikó w przeds iębiors tw 
z a kł adów  i instytucyj  publ icznych poza  Warszawą,  
R ada minis trów uchwali ła  trzy p*rojekty rozporządzeń  
R ady mi nis t rów o  zmianie  wysokości  uposażeń  p r a ­
c o w n ik ó w  pocz towej  Kasy  Oszczędnośc i ,  p racowników 
P o w s z e c h n e g o  Zakładu  Ubezpieczeń  Wzajemnych,  
o r a z  pr ac ow nik ów  P a ń s tw o w e g o  Banku Rolnego.

W  myśl  tych ro zpor ządzeń  upo sażenia  p r acow ­
ników pow y ż sz y c h  ' Ins tytucyj  zos taną  zmnie jszone  
p o z a  W ars zaw ą  o  10 proc. po  zas tosowaniu  właści­
wych  kroków  ni ezbędny ch  do  prak t yc znego  wprowa 
d z e n i a  tej  obniżk i .

Jak  się do wi adu je m y,  sprawa up os ażeń  praco ­
w ników  B anku G osp od a r s t w a  Kra jowego na prowin­
cji zostan ie  załatwiona w dr od ze  rozporządzenia  Mi­
nistra  skąrbu we wła sny m zakres ie  działania i dlatego 
też  spraw a t a  nie zna lazła się na dz is iej szem posie- 
dzen i i Rady minis trów.

C o  d o  Pocz towej Kasy Oszczędnośc i ,  P a ń s t w o ­
w e g o  Za k ła d u  U bezp ieczeń  W z a je m n y ch  i Państw.  
B a n k u  p o l n e g o  n iezbędne  było  dla przeprowadzenia  
obn iżk i  uchwa len ia  w s p om ni anych  roz po rz ądz eń  Rady 
minis t rów.

Jeże l i  chodzi  o  skasowan ie  se jmikó w wymienio  
n y c h  pow ia tów  w woj. po znańs k ie m ,  to od n o śn e  roz 
p or ządzen ie  powsta je  w związku ze zmianam i  doko- 
n ą n e n i  w po dzia le  adm ini s t r acy jn ym  woj. p o z n a ń ­
sk iego ,  ha,  sku tek  skasowa nia  w tern województwie  
p r z e d  pa ru  mies iącami  7 powia tów i p rzyłączenia ich 
d o  p o w ia tó w  wyżej  zaznaczonych .

ULGI K O L E J O W E  DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.
Ministerstwo skarbu  zarządzi ło,  aby  od  1 maja  

do 1 l is topada  koszt  bi letów kolejowych dla dzieci  
szkolnych,  wyjeżdżających na kolonje letnie, bez wzg lę­
du na wiek, t am i z powrotem wynos i ł  2 5 %  no rm a l ­
nego  biletu 3 klasy. Każde  dziecko ma prawo zabie­
rać ze so bą  10 kg. bagażu ,  za które nie opłaca  tar} ty.

Je dno cześn ie  dow ia du je m y się, że w Minis ter ­
stwie komunikac ji  rozważana  jest  sprawa specjalnie 
zniżonej  taryfy osobowej  dla młodz ieży szkolne j  
w okresie feryj letnich celem upizys tęp ien ia  jej zwie­
dzeni? kraju i o rganizowania  wycieczek kra joznaw­
czych.

FALA N O W YCH  P O D A T K Ó W  W AMERYCE
Senat  amerykański  obraduje  w permanencji  n ad  

us tanowieniem nowych poda tkó w dla pokrycia deficy­
tu w budżecie.  I tak uchwalony  został  specjalny p o ­
da tek luksuso wy od  wyrobów srebrnych,  k o s m e u k ć w ,  
biżuterji ,  wyrobów z cukru i td. Również u c h w a l o n o  
podatek  od ro zm ów  telefonicznych i t e legramów N o ­
we te obciążenia poda tkowe,  na łożone  na ug ina jącego  
się pod  ciężarem dotychczasowych pod atków  o b y w a ­
tela amerykańskiego ,  ma ją  dać 25 mij l jonów dolarów.

Do tego dochodzi  j eszcze specjalny  podatek  
od  opo n i wężów s a m o c h o d o w y c h  w wysokośc i  2 25 
centów od funta,  który zdan iem komisj i  budże towej  
powinien dać 33 mi l jonów dolarów.

Przeciw temu projektowi  wystąpi ł  os t io  guber  
nator  związkowego urzędu skarbowego  Eugeujus z  
Meyer,  który zalecał wyt rwanie  S tanów Zjednoczonych  
przy standarc ie  złota.

DAWNIEJ A DZIŚ,

„Frankfurte r Z e i t u n g “ poda je  treść karty,  u p o ­
minającej  do płacenia po da tk ów z początków zesz łe ­
go  wieku,  a świadczące  o niezwykłej  grzeczności  
u rzędników podatkowych.  Wezwanie  to b r z m i :

Z bożej  łaski my, Fryderyk  Wilhelm,  król pru 
ski i t. d Łaskawe pozdrowienie  ! Kochany nasz p o d ­
dany-! Przeds ta wiono  Pa n u  dnia  8 bm.  rachunek n a ­
szej kasy poda tkowej ,  według  k tórego  jesteś pan > i- 
niej wspomniane j  kasie 3 talary 8 groszy  i 3 fenijji. 
Ponieważ  jedna  k dotychczas powyższej  kwoty kasa me 
ot rzymała ,  przeto zwiaccmy  uwagę  Sz. Pana,  że b ę ­
dz iemy zmuszeni  p rzeprowadzić  na mają tku  pańskim 
egzekucję.  Poz os ta jemy bardzo życzliwymi.  Berlin,
18 Hstopada.

M E T E O R O L O G O W I E  PR ZEPOW IADAJĄ SUSZĘ.

Na s łońcu pojawiły się w b ieżącym roku dtffle 
p lamy, z czego kilku m et eo ro logów przepowiada,  że 
najbl iższe miesiące w całej ś rodkowej Eurooie  będą 
nadzwyczaj  suche.  Wprawdz ie  twierdzą inni, że orf- * 
piół z amerykańskich  wulkanów,  unoszący  się r i t : a z
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prz e z  kilka miesięcy w wyższych warstwach a t m o ­
sfery, osłabi  działanie promieni  słonecznych,  nie wia­
d o m o  jednak ,  czy warstwy pyłu wulkanicznego do- 
dot rą  aż do Europy

|  #  j K R O N I K A  ! ■ ■ ■

Procesja Bożenn Ciała odbyła się w Now ym  Targu  
jak rok rocznie nader  uroczyście przy .pięknej  p o g o ­
dzie. W procesji wzięn udział  przedstawiciele wszys t ­
kich urzędów państwowych i samorządowych,  gimna- 
.zjum i inne organizacje ze sz tandarami .

Ustny egzamin dojrzałości w Nowym Sączu roz­
począł  się w obu  pańs twowych g imnazjach  dnia 23. 
m aja  br. p o d  przewodnic twem pp. Dyrektorów.

IJsłny egzamin dojrzałości w iłowym T . r |U  w P a ń ­
s tw ow ym  Gim na z ju m rozpocznie się;duia 2 czerwca br.

Pożar w kościoła nowotarskim. W nocy z dnia 
26 na 27 maja wybuchł  pożar w kościele paraf jaln^m 
w N ow y m  Targu.  P as t wą  płomieni  padły dwa ^ołtarze, 
p j  prawej stronie nawy kościoła,  zostające pod  opieką  
cechu murarsk iego  i piekarskiego.  Zawiadomiona  straż 
p o ż a rn a  przybyła na miejsce i zdołała zlokal izować 
w s a m ą  porę pożar.  Szkody docho dzą  do  paru dziesiąt  
tysięcy złotych.

Redakcja jzwraca się z p rośbą  do ogółu publ iczno 
ści, aby  spieszyli  z datkami  — co kto m oże  — celem 
rychłego odnowienia  zniszczonej  części kościoła. Datki  
p ros imy składać w Urzędzie parafjalnym, w N. Targu

Walna Zebrania członków Kongregacj i  Kupieckiej  
w N >wym Targu  odby ło  się w niedzielę,  dnia 22/5 
br. przy l icznym udziale uczestników. O bra do m  prze ­
wodu czył prezes Zapiorkowski .  Ze sprawozdania  z ło­
żonego  przed  Walnern Zebraniem dowiadujemy się 
z ub dewaniein,  że w ciągu roku 1931 kilkanaście 
placówek chrześcijańskich zostało zl ikwidowanych- 
nie mogąc  podołać  — wobec  zmniejszających się 
z dnia na dzień obrotów —  ciężarom f iska lnym | 
i spo ł eczno-prawnym .

W odnies ieniu do nielegalnej  i brudnej  konku 
rencji rozpanoszonej  w N. Targu  — Walne Zebranie 
zaleciło Zarządowi K. K. K. zwrócenie się do  Władz 
ko m pe ten tny ch ,  czy to lokalnych,  czy też w o je w ódz ­
kich, o dopi lnowanie  w myśl  obowiązujących  ustaw 

śc i s łe g o  przest rzegania spoczynku  niedz ie lnego,  oraz 
' d ozw ol onych  godzin  otwarcia sklepów,  naraża  na p o ­
ważne straty kupców s tosujących się ściśle do ob ow ią ­
zujących ustaw. Walne  Zebranie  zadecydowało  w y d a ­
nie drukiem cennika towarów mieszanych o b ow ią zu ­
jącego  we wszystkich sklepach chrześcijańskich,  na 
derenie całego powiatu nowotarsk iego  Po nadto  Walne  
óZebranie uchwal iło założyć  hur townię towarów p ie rw­
s z e j  pot rzeby i w tym kierunku upoważnio no  prezesa

do  poczynania  wstępnych  starań i w yszukanie czło­
wieka, kióryby zechciał  wnieść pracę fachową i o d ­
powiedni  udział  do mającego  pow stać przedsiębior­
stwa. — Ze swej s t rony  zauw ażam y, że założenie 
w N. Targu  Hur towni  a r tykułów pierszej potrzeby jest 
nieodzowną koniecznośc ią  g o sp o d a r c z e g o  rozw oju p o ­
wiatu,  skupia jącego  na sw ym  terenie turystykę, le tn i­
ska i uzdrowiska .  Inicjatywa kupieciwa chrześcijań­
skiego w tym kierunku witamy z dużem  zadow ole­
niem. —

Naśladujcie 1 W Rabce ukaza ł  się ciekawy afisst, 
który niżej zamieszc zam y:  „Do Wszystkich PT. wła śc i ­
cieli will, pensjona tów,  d o m ó w ,  sk lepów,  -kiosków i tp . 
Zabezpieczenie  przed włamaniem,  kradz ieżą i t. pu 
daje Straż Nocna,  zorgan izowana  przez mie jscową Straż 
Pożarną.  Bezpieczeństwo Waszych  gości  jest W aszym  
interesem. We własnym interesie zgłaszajcie sw oje 
objekty do strzeżenia.  Zgłoszenia przy jmu je  K o u i e n d c i  
Straży Pożarnej  w R abce1*. —  O dezw a  pow yższa 
w obecnych  czasach,  kiedy złodzieje grasu ją  w szędzie, 
jest bardzo aktualna.  Na leża łoby  p o a o o n ą '  Straż zo rga­
nizować w każdej podhalańsk ie j  miejscowości ,  a s z c z e ­
gólnie w Now ym  Targu ,  gdz ie  bezp iec zeńs tw o p u ­
bliczne pozos tawia wiele do życzenia.

Włamania w Nowym Targu i Nowem Bystrem.
W nocy z dnia 22 na 23 maja nieznani  sprawcy wła 
mali się do kancelarji  dyrektora Pańs tw.  G i m n a z j u m  
i skradli  w gotówce  342 zł. nie narusza jąc  nic więcej .  
Nas tępne j  nocy p r a w do po doon ie  Ci sami  sprawcy w ł a ­
mali się do szynku p. Morgenbesse ra  Józefa w r y n k u  
i skradli  na jego  szkodę  wódki i piwa wartości  p rz e sz ła  
400 zł. Policja jest  na tropie sprawców.

W Nowem Bystrem złodzieje dokonal i  w ła m a n i*  
na plebanji  u Ks. Czerwińskiego i skradli  mu  p r z e s z ł a  
12000 zł. Pr aw dopod obnie  złodzieje ukrywają  się w l a ­
sach tamte jszych,  gdyż  ś lady idą w tym k ie runku.
Znaleziono  bowiem w lesie ki lkanaście mo net ,  k tóre 
złodzieje w ucieczce zgubili.

Śmiech to zdrowie. Do stolicy Podhala zawita*
w ostatnich dniach teatrzyk wędrowny „W esoły A m or“
z bog a ty m rftpertuarem starych kawałów,  now ych 
j ednak  nie brak. Publ iczność  śmie je  się szczerze i p o ­
dziwia zgrabne  nóżki gir lsów. Wdzięczni  jesteśm y 
„Wesołemu A m o r o w i11, że pokaza ł  na m praw dziw ych 
artys tów z pod  znaku wesołej  Muzy,  bo nasza stolic* 
jest  zazwyczaj  w niełasce u Muz,  czy Muzy w nie łasce  
u stolicy.

Strzelnica Pow. Kom. W. F, I P. W. w parku m iej­
skim z dniem 22 inaja jest z powrotem  otw arta. S trze- ' 
lania o o Iznakę strzelecką rozpoczyn ają  się o godzin ie  
3 po poł.

Wszystkich prenumeratorów naszej Gazet/, ktirzp  
dotychczas prenumeraty zaległej nie wpłacili, prosiM f 
o wyrównanie zaległości—gdyż te zagrażaj? nermataM 
mu dotychczas wydawaniu Gazety Pedhalaóskiej.
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Z a  t o n  d z i a ł  R e d a k c j a  n i e  b i e r z a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .
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Ż a r ó w k i  Przybory  elektrotechniczne i Radjowe ' 
p o l e c a  n a j t a n i e j  h a n d e l  . 1

A D A M A  Z A F I Ó R K O W S K I E G O

Dr. Fr. C iszek
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych  do 9 ‘30 przed południem* 
i od godziny  2 ej po południu.

?

TEL EFO N 19 N O W Y  T A R G  RYNEK 13.
-55£- £• t=-

BEZPŁATNE 0GŁ0S?ENlA MIESZKAŃ OLA LETN1K0 V

W R ib ie  Wyżnej 2 pokoje i 2 kuchnie 
u Józefa Bełciaka rola S iczvplówka

Rozkład jazdy Ważny od 22-go maja 1932
i Nr. Rodzaj Skąd N O W Y T A R G

Dokąd K u r s u j e  o d  — d o
pociągu pociągu przyjazd od ja zd

61 16 oso bowy Z ako pane 0 5 3 0-58 Kraków
61 1 5 7t Kraków 4'45 4-50 Zakopane
6551 mieszany N o w y  Targ — 5-25 Sucha  Hora
6120 oso bo wy Zak opan e 6 3 6 6-38 Kraków

codziennie od 26 VI-6 VII, 31VII 7 VIII,
6103 pospiesz . Kraków 7 00 7 0 4 Zakopane 2SVIII- HIX, 1S XII—24X11, 27X11 11. 

jednorazowo: 1()VI1, 17VII, 24VII, 15Vl!t. 
21VIII, oraz w 1933110 12 II w dnie świąt.

6171 m ieszany Ch abów ka 7-56 9-00 Z akopane przewóz podróżnych w \v;ig. .‘3 ki. 
z wyjątkiem niedziel i świąt

6552 ł» Sucha  Hora 8-42 —■ —
6114 o so b o w y Z a k o p a n e 8-57 9 02 Kraków
6101 pospiesz. Kraków 1 2 1 9 1 2 2 3 Zakopane

1 6112 oso bowy Zakopa ne 14 35 14-45 Kraków
1 6111 n Kraków 14'44 14-50 Zakopane
! 6553 mieszany No wy Ta rg — 14-55 Sucha  Hora

6554 w Sucha  Hora 18 17 — —
j 6102 pospiesz . Zakop ane 18-46 18-48 Kraków

6036 oso bowy Z a k o p a n e 1 9 0 7 19-09 Katowice w dnie św ią t, od 22V—2X, XII—26111.

6113 B Kraków 20-28 2 0 3 3 Zakopane
6037 Katowice 2 1 0 5 21-09 Zakopane w dn ie  p rzedśw iąteczne od 25V— IX 

i od 17X11—25111.
6104 pospiesz. Z ako pa ne 22-08 22-10 Kraków K ursuje ja k  pociąg  N r. 6103.

6121 osobow y Kraków 22-58 23 02 Zakopane
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